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    Wszystkie postaci występujące wksiążce są fikcyjne, aopisane zdarzenia nigdy niemiały miejsca. Mimo toimiona inazwiska bohaterów oraz nazwy miejscowości zostały nawszelki wypadek zmienione.

  


  
    I. Orzeł czy reszka?


     Tatuś… amoże byjednak spróbować inaczej?  spytałam tak bardziej retorycznie.


     Inaczej? Ajest jakieś inaczej?  odparł ojciec zdość powierzchowną troską wgłosie.  Wałkowaliśmy przecież ten temat wielokrotnie. Isama dobrze wiesz: nie mażadnego inaczej. Poza tym obiecałaś. Przysięgłaś. Nie martw się, jakoś towszystko się ułoży...


     Obiecałam  westchnęłam głęboko, starając się uwierzyć, że uda misię ztego naszego, wspólnego zresztą, planu wywinąć.


    Awkażdym razie doprowadzić dosytuacji, że wilk będzie… cały iowca… nieskonsumowana. Wkońcu tonie średniowiecze jakieś albo inne rokoko, ażeby panna wmoim wieku zamąż według rodzicielskiej woli szła. Swojej całkowicie wbrew. Ale nasza sytuacja tego wymagała, aczas naglił... Iojciec nie miał innego pomysłu, ja, nawiasem mówiąc, też nie. Fakt, że oboje ztatusiem przerżnęlismy naautomatach powierzony mu przez Strasznego Mafioza kapitał, razem wdepnęliśmy wtarapaty zperspektywą braku dachu nad głową ipodstawowego pożywienia, itylko jamogłam nas wystarczająco prędko ztego ambarasu wyciągnąć. Wsposób prosty, jednak niekoniecznie przyjemny…


     Patrz! Patrz, jak on pięknie dociebie pisze, jak się…


     …migdali iwyckliwia!  podrzuciłam kwaśno, wyszarpując ojcu zdłoni sfatygowaną białą kopertę.  Mógłby się przynajmniej pofatygować iwynająć jakiegoś żywego tłumacza, bocoś misię zdaje, że pośrednikiem jego miłosnych wyznań był program komputerowy!


     „Moja typurchaweczko słodka  odczytałam nagłos, akcentując odpowiednio  drgam cały zniecierpliwości, abym mógł gębę twoją osobliwą obejrzeć, zmiażdżyć twą kibić dookoła, doołtarzu zaciągnąć izapłodnić natychmiast, conam dopomóż, wielki Lord, święty Spirytus, Jezus Chrystus icały Trójnik”.


     Mam nadzieję  dorzuciłam zrosnącym niesmakiem  że chodziło mu raczej otruskaweczkę niż opurchaweczkę. On mnie chce zapłodnić, tysłyszysz?


     Nie, chyba oturkaweczkę.  Tatuś zamyślił się głęboko.  Dawniej tak się mawiało. Azapładniać cię wcale nie musi. Już... twoja wtym, babska rzecz...


     Dawniej??? Kiedy dawniej?! Toileż ten mój luby malat?


     Czy toważne?  Tatuś podejrzanie szybko spuścił wzrok.  Jak cię chce zapładniać, tochyba jest jeszcze reprodukcyjny… Ale przecież... eee... nie ojego fizyczne walory nam tutaj idzie.


    Wściekłam się. Dogranic wrzenia, rozpaczliwie, ale… bez możliwości wykrzyczenia mojej wściekłości. Czasem wżyciu tak jest, że najdzie naczłowieka jakiś mus bezwzględny, wobec którego nic nie zaradzisz ijedyne, comożesz, tozwiesić łeb. Iwściekać się nasiebie. Nie natatusia. Boczułam się odpowiedzialna, dorosła, gotowa przynajmniej dowzięcia naswoje barki połowy tego, zczym dotychczas zmagał się tatuś wpojedynkę.


    Kiedy zmarła moja mama, miałam zaledwie półtora roku, tatuś dwadzieścia dwa. Nie wiem, nacozmarła, tatuś też nie wie. Inikt nie wie. Może nagrypę. Amoże nazawał. Tatuś mówi, żeby się wtym nie grzebać, bocotoda? Racja… Najważniejsze, że jakoś oboje przetrwaliśmy. Żyliśmy ztego, cotatuś umiał najbardziej, czyli zhazardu. Przeważnie ogrywał ludzi nabazarkach w„trzy karty”, zarobek był może niewielki, ale pewny. Wkażdym razie dawał chleb powszedni icoś dochleba. Najchętniej jednak tatuś grywał wpokera, botumożna było skosić niezły szmalec, jak mu się udało wmontować wodpowiednie towarzystwo. Ale nie gardził też rozmaitymi zakładami, ustawionymi, rzecz jasna, przez niego samego. Nie żadne tam piłkarskie czy inne lotto, gdyż tatuś zawierzał głównie sprytowi rąk własnych iumysłu. Wgruncie rzeczy tatuś był uczciwym icharakternym facetem. Nigdy nie sięgnął pocudze, boprzecież wygraną delikwent mniej lub bardziej chętnie sam podawał mu doręki… Wszystko było, jak mawiał: „tip-top, mucha nie siada ipod paragraf nie podpada”.


    Dlatego, kiedy trzy tygodnie temu, zsoboty naniedzielę przerżnęliśmy ztatusiem pospołu całe czterysta tysiaków, będących, jak się okazało, własnością Strasznego Mafioza, wpadliśmy wpanikę. Odtej feralnej nocy bezustannie kombinowaliśmy, jak wyjść ztej przykrej sytuacji. Wprzerwie namyślenie twórcze snuliśmy rozmaite domniemania, cotaki Mafiozo nam może, jak sprawa się rypnie. Pewnego wieczoru, pod wpływem jakiejś wyjątkowo przykrej inieestetycznej wizualnie wariacji, tatusia olśniło. Uznał, że pójdziemy wmatrymonium! Ożeni się albo on, albo ja: nakogo wypadnie, natego bęc! Rzuciliśmy więc monetą. Wypadło namnie... Tatuś zabrał się dowertowania ogłoszeń prasowych, japrzeczesywałam kompa.


     Córuś…  Tata wyrwał mnie zponurej zadumy, kładąc mirękę naramieniu.  Weź tytomoże… jakoś… całościowo rozważ. Pod „za” i„przeciw”, co?


     Ale tymnie wcale nie musisz przekonywać!  Jednym gwałtownym ruchem ramienia strząsnęłam zsiebie jego dłoń.  Jawiem, comam robić!


     Ale mnie jest niemiło…


     Mnie też jest niemiło. Itymituteraz wyrzutami oczu nie mydl. Dobrze wiesz, że tonic nie da!


     No…


     Będzie, cobędzie!


     No…


     Ijauważam, generalnie, że nam toogłoszenie znieba spadło!


    Tatuś rozpromienił się wyraźnie isięgnął pogazetę, którą trzymał ihołubił jak relikwię.


     „Pan Izydor Chlebobierski, bez nałogów, majętny, gorliwy patriota, poszukuje młodej, zdrowej iprzystojnej panny polskiej krwi zdziada pradziada (najmniej doszóstego pokolenia). Cel  matrymonialny”  przeczytał znabożeństwem.  Aty, dziecko, Polka jesteś, rodowita. Te sześć pokoleń da się udowodnić, jak amen wpacierzu. Iczy tonie cud, że tobą zainteresował się właśnie? Przecież panienki musiały odpisywać naten anons całymi zgrajami! Cud! I... wola Boża...


     Cud, tatusiu. Cud  westchnęłam, odwracając oczy.  Cud jak cholera!


     No!  ucieszył się tatuś, jakby nie wyczuwając ironii wmoim głosie.  Panią będziesz, Luizo, nawłościach! Przecież ten Izydor toszlachciura jakiś! Zpewnością mazamek, może ikilka... Albo choćby dwór. Forsy jak siana, służbę wliberiach ilimuzynę. Może ikilka… Cobynie powiedzieć  rozmarzył się nacałego  dobry chłop, ten Izydor. Wartości narodowe sobie ceni, prorodzinne.. itego… eee... honor! Bóg, ojczyzna ikiszone ogórki! On ci wszystko zrekompensuje, zobaczysz!


     Wiesz co, tatuś?  Skrzywiłam się nieznacznie.  Tyjuż przynajmniej nic nie mów. Oboje wiemy, jak jest...


    Bonawet, gdyby znalazł się jakiś inny, bardziej estetyczny sposób wyjścia naprostą, czasu jest zamało imiecz Domestosa formalnie już majaczył nam nad głowami… Mafiozo mógł lada dzień upomnieć się oswoje...


    Tatuś syknął boleśnie przez zęby.


     Awięc, doroboty, córeczko... Iniech cię patronka twoja mawswej opiece!


    •


    Prawie przez całą noc nie mogłam zasnąć. Jak tylko zmrużyłam oko, zaczynał majaczyć mipod kopułą jakiś obleśny staruch nazmianę zeStrasznym Mafiozem, którzy uganiali się zamną doutraty tchu wcelach całkowicie odmiennych. Już wkońcu sama nie wiedziałam, colepsze: tortury Mafioza czy umizgi poczwarnego, obślinionego starca...


    Myślałam także opewnym pechowym dniu, dniu moich dwudziestych pierwszych urodzin, wktórym napytaliśmy sobie ztatusiem tej biedy... Dotej pory ojciec konsekwentnie trzymał mnie zdala odswojej „pracy”, ale wówczas, wmoje urodziny, coś mu formalnie odbiło!


     No, córko  rzekł ztajemniczym uśmiechem.  Oddziś jesteś już dorosła. Toznaczy, nie tylko metrykalnie, ale wogóle, pod każdym względem dojrzała. Bomówi się, że dopiero wdwudziestym pierwszym roku człowiek jest wpełni dojrzały.


     Doczego? Igdzie się tak mówi?  spytałam trochę bezmyślnie, boakurat, oile sobie przypominam, czytałam bardzo pasjonujący artykuł w„Sekretach serca”.


     Dowszystkiego  odparł tata trochę zbyt ogólnie.  Iwogóle, tak się mówi.


     Ale dlaczego?  spytałam znad gazety.  Dlaczego ty, właśnie dzisiaj mnie otym informujesz?


     Bozamierzam urządzić ci niezapomniany wieczór. Zabieram cię dokasyna!


    No iurządził. Jak babcię drypcię! Nie powiem, żebym opierała się jakoś zabardzo, bokasyno zawsze było miejscem, które chciałam zobaczyć odśrodka, posmakować tych emocji, które nierzadko stawały się przyczynkiem dramatów itragedii, zobaczyć, jak tojest icowtym jest, że wciąga... Tego właśnie nie umiałam pojąć. Jak niepalący, który nie potrafi zrozumieć palacza, jak abstynent, dla którego przymus picia jest równie abstrakcyjny jak... święta Weronika nawitrażu wnaszym kościele! Poprostu  możesz się wysilać doostatnich boleści, aitak nie jesteś wstanie odczuć tego, coczują inni albo jak patrzą naświat.


    Dlatego chyba tatuś mówił miotej dojrzałości, boprawdopodobnie nie umiał się wyrazić bardziej wprost: że liczy nato, że się zabardzo nie wciągnę. Ale jasię, niestety, wciągnęłam, już tego pierwszego wieczoru. No cóż, wkońcu ojcowskie geny nie idą wlas...


    Wypiliśmy nadzień dobry podwa duże nurki zwiśniówką naspirytusie, ipo-szło! Tatuś biegał tylko irozmieniał wciąż nową stówkę, aprzy forsie był, jak mało kiedy... Przy cudzej forsie, niestety. Kiedy wyszliśmy zprzybytku rześkim świtem, miałam wkieszeni raptem sto trzydzieści osiem złotych, tatuś raczej nie więcej. Aileśmy przerżnęli?


     Ileśmy przerżnęli, tatusiu?  spytałam jeszcze całkiem beztrosko, wciąż napędzana wiśniówką naspirytusie topioną wmocnym piwie, tytoniowym dymem, wonią perfumowanego potu imieszaniną dźwięków, której składowe trudno bywyliczyć.


     Jedno ci powiem, moje dziecko  tatuś niepokojąco zastygł naśrodku trotuaru  kto mieczem wojuje, odmiecza ginie, eup!  oznajmił metaforycznie irównie metaforycznie beknął kubezkresnym przestworzom.


     Toznaczy?  Pociągnęłam go zarękaw, wprowadzając zpowrotem wniemrawy ruch posuwisty.  Zgraliśmy się jak mopsy, tak? Jesteśmy goli, znaczy się?


     Więcej niż goli... epp... córeczko!  Tata beknął ponownie, ale tym razem jakoś bez przekonania.  Wybacz mnie, staremu durniowi, inie wspominaj źle, kiedy... złożę łeb pod tramwaj!


    Złapałam go niemal wostatniej chwili, osadzając niechcący oraz zesporym impetem nabrukowanym chodniku. Czując, że coś tujest nie tak, itobardzo, usiadłam obok.


     No togadaj!  zażądałam grubym idonośnym głosem.


    Wówczas tatuś opowiedział mioStrasznym Mafiozie. Otym, jak pewnego razu wkasynie, nad ranem, pewien dziwny facet serdecznie zbratał się znim, uskuteczniając liczne bruderszafty iinne kurtuazje, przy czym tatuś jeszcze nie wiedział, zkim madoczynienia. Wzasadzie wkasynie nikt się znikim nie brata, ajuż zpewnością nie obłapia popijaku, deklarując dozgonne uczucie. Już samo topowinno było tatusia tknąć, ale nie tknęło.


     On sobie mnie upatrzył naswoją ofiarę!  jęknął tatuś, wkładając sobie skołataną głowę pomiędzy kolana.  Widać zgęby mijakoś sympatycznie patrzyło... Albo nie, on musiał wiedzieć, że jatam raczej nie chadzam  zmienił nagle zdanie.


    Tatuś rzeczywiście bywał wkasynie niezmiernie rzadko, powiedziałabym nawet: okazjonalnie. Wtym momencie jednak przestałam oczekiwać, że cokolwiek ztej jego mętnej gadaniny pojmę izażądałam konkretnych konkretów.


     No ion wktórymś momencie skoczył narówne nogi, wetknął mipaczkę zforsą zapazuchę iuciekł  streścił się tatuś.


     Nie rozumiem...


     Pewnie ktoś naniego czyhał. Ion zobaczył tego kogoś, żal mu się takiej kupy forsy zrobiło, jakby co, rozumiesz, więc zrobił sobie zemnie depozyta.


    Oparłam się plecami oplecy tatusia ijak on podciągnęłam kolana pod brodę, starając się zajmować jak najmniej miejsca natrotuarze, gdyż miasto zaczynało się powoli zaludniać icorusz ktoś się onas potykał.


     Jesteś pewien, że tomafiozo był?  upewniłam się nawszelki wypadek.


     Córuś…  westchnął tata dramatycznie.  Uwierz, że wiem. Robię wbranży ładnych parę lat iżycie mnie nauczyło, że graczy można podzielić natrzy kategorie: wygranych, przegranych itakich jak ja, średnich ptysiów. Przegrani toprzegrani, ja toja, ale ci, coztego interesu wychodzą znaprawdę grubym szmalcem, nie są zwykłymi śmiertelnikami. Ajuż napewno nie ci, comuszą wpodskokach uciekać!


     Tomoże nie jest tak źle  szepnęłam.  Może ktoś go już dawno ukatrupił, co? Iwogóle, skąd on wie, komu oddał paczkę zforsą, skoro obaj byliście zrobieni wsiwy dym? Iskąd wie, odkogo ją powinien odebrać?


     A, nie, tak pięknie tonie jest.  Tatuś niebezpiecznie przegiął się nabok.  Zanim on się zerwał, spisał sobie moje dane osobowe. Imię, nazwisko, adres, wsio! Ijeszcze naodchodnym nastraszył. Strrrrasznie nastraszył!


     Pamiętasz chociaż, jak wyglądał?


     No… pewnie…


     Jak?


     Strrrrrasznie  oznajmił tatuś, zwinął się wkłębek izaczął chrapać.


    Tego, cousłyszałam, nie mogłam wżaden sposób ogarnąć rozumem ani innym szóstym zmysłem. Ba, nie mogłam nawet wtouwierzyć, ale skąd bytatuś wtakim razie miał czterysta patoli? Wobec powyższej niewiadomej zmusiłam się iuwierzyłam...


    Dzisiaj, wobliczu nieuchronnego, które zmierzało kumnie wielkimi, Izydorowymi krokami, ani wgłowie było mipodawanie czegokolwiek wwątpliwość. Mimo iż cała taheca zawierała jeszcze sporo logicznych luk, wynikających zluk pamięciowych zrobionego wsiwy dym tatusia…


    Pogodzona zfaktem, że tej nocy niedane mibędzie chociaż się zdrzemnąć, wyskoczyłam złóżka, przejrzałam poraz kolejny mój niewielki bagaż, wzięłam prysznic, anastępnie znowu przejrzałam bagaż. Ot, podróżny niezbędnik młodej dziewczyny: parę ciuchów, trochę bielizny ikosmetyki. Torbę pakowałam pod dyktando tatusia, który uważał, że im mniej doniej upcham, tym więcej zyskam odmojego majętnego narzeczonego. Jak sierotka Marysia, eksponując głównie swoje ubóstwo iniewinność...


    Okazało się, że tatuś też nie może spać, dotrwaliśmy więc oboje domniej więcej przyzwoitej godziny iudaliśmy się dokościoła naporanną mszę. Muszę przyznać, że cojak co, ale wychowanie tatuś dał mistaranne, katolickie. Oboje byliśmy głęboko wierzący isumiennie praktykujący. Modliłam się więc teraz bardzo gorliwie, prosząc Jasną Panienkę, aby jakimś cudem wybawiła nas zopresji, naprzykład podsuwając tatusiowi nadprzyrodzoną możliwość ogrania kogoś nate czterysta kawałków. Albo żeby ktoś powyjściu zkościoła taką kasę zgubił, amyznaleźli. Albo... żeby chociaż przyszedł midogłowy jakiś genialny plan awaryjny! Dopołudnia było wkońcu jeszcze parę godzin, bopotem tojuż tylko czarna rozpacz. Tatuś przygadał jakiś wóz, który miał mnie zawieźć doumówionego hotelu wGdańsku, gdzie odparu dni rezydował już Izydor, bynadzień dobry zmiażdżyć mnie oraz zapłodnić...


    Tatuś modlił się chyba otosamo coja, bowprzerwach, kiedy nie ziewał, zgrzytał zębami iwytrzeszczał oczy. Niestety  ani on, ani janie zostaliśmy wysłuchani.
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